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Od wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych odbiorców o łaskawe 
rozpowszechnienie naszego pisma.

P rzed p ła ta  w y n o s i :  
w miejscu:

Bocznie z przesyłką do domu . . . .  2 zlr.

Z przesyłką i na prowincyi:
B o c z n i e ............................................................ 2 złr.

. Pieniądze najdogodniej przesyłać przekazem 
pocztowym wprost bez pośrednictwa, pod adre­
sem : „Admmistracya Gazety Młynarskiej", 
Kraków.

W  W arszawie przyjmuje przedpłatę, która 
wynosi r o c z n i e  2 E s ,  p. Franciszek Schmel
cer, przy ulicy Twardej N r. 6.

Idm inistracya „Gazety M łynarskiej".

S P R A W O Z D A N I E

W  poprzednim  num erze p rzedłożyliśm y na­
szym  czytelnikom  program  w ystaw y c ie rn io ­
wi eck i ej , dziś zaś sk ład am y  spraw ozdanie 
udzielone nam  z uprzejm ości R ed ak cy i ('Ga­
ze ty  Polskiej" w Czeruiowcach. S praw ozda­
nie to , przez fachowe opracow ane siły  —  
je s t zupełnie bezstronne - - podnosim y oko­
liczność te  dlatego, iż poznaliśm y na miejscu 
tak  zw anych spraw ozdaw ców , k tó rzy  za w y­
nagrodzeniem  1 złr. od  wiersza — lub też 
za dobre śniadanie — przyjm ow ali niezasłu­
żone rek lam y i takow e w dziennikach na pół 
"pow ażnych" umieszczali. R ek lam y  w; dzi­
siejszych czasach są w7 handlu i przem yśle 
po trzebne i lakow ych w zw ykłem  życiu nikt 
nie zgani —  na w ystaw ach jed n ak  stronni­
czość w szelka je s t co najm niej nie na m iej­
scu. T o  też  dziwi n as , iż pewien dziennik 
niem iecki w ysłał człowieka już kilkakrotnie 
zhańbionego i takiem u pow ierzył spraw ozda­
nie z w ystaw y.

L ecz o tern kiedyindziej.

Przegląd szczegółowy.
G rupa I . Produktu rolnicze.

L iczba w ystaw ców  je s t 128. O prócz trzech 
zakrajow jfch , są tu  sami B uków ińczycy. Nie 
m ożem y pom inąć głównej zasługi w tej g ru ­
p ie , ja k ą  położyło  T o w a r z y s t w o  k u l ­
t u r y  k r a j o w e j  pod w zględem  naukow ego 
i s ta ty sty czn eg o  zbadania całego k ra ju , k tó rą  j

to  p race  przedstaw ia ca wystawie w graficz­
nych  ta b lic a c h : I .  Podniesiona płaszczyzna 
D niestru ; 2. dolina P ru tu ; 3. niższa dolina 
C zerem oszu; 4. okolica Czem iowiec; 5. po­
dział w ód pom iędzy  Prutem  a S e re tem ; 6. 
połączenie obudwu rzek  S ere tu ; 7. doliny 
bieg  S ere tu ; 8. podział w ód m iędzy Sucza- 
w ą a S ere tem ; 9. średnia  dolina S uczaw y; 
10. okolica S uczaw y; 11. w yżyna S e re tu ; 
12. obszar źródlisk S ere tu  i Suczaw y; 13. 
dolina Solonecu i Solki; 14. wyższa dolina 
Czem iow iec; 15. dolina M ołdaw y; 16. p o ­
łudniow o-zachodni pas górski.

N a każdej z tycli tablic w idzim y oznaczo­
ną cyfram i p rzestrzeń , rolę o rn ą , łąk i, pa­
stw iska, ogrody, lasy , ilość koni, b y d ła  ro­
gatego, ow iec; dalej p rzeciętny  w ydatek  
zboża z h e k ta ra  i na hek to litry  w la tach  od 
r. 187-5— 1885, oraz graficzne przedstaw ienie, 
jak ie  przestrzenie zajęte b y ły  pod szczególne 

' gatunki zbóż w7 jednym  z powyżej wym ienio­
nych  16 okręgów7. Pod  każdą tablicą okręgu 
w ystaw ione są w słojach odnośne ziarna zbo­
ża i innych produktów7 rolnych. Ciekawy o- 
b raz  przedstaw iają  tab lice  odnośne do okrę­
gów, podziału , jakości g leby  i upraw y na 
n ie j. oraz ile zajm ują obszaru : kukurudza, 
jęczm ień , owies, kartofle (ziemniaki), pszeni­
c a ,  żyto  i rośliny pastew ne; w ydatek  prze­
ciętny ziarna od r. 1876 do 1885 i o d  1881 
do 1885. — Osobne karty  przedstaw iają g ra­
ficznie podział przestrzeni pastw isk , względną 
siłę koni, b y d ła  rogatego i ow iec; podział 
g leby  leśnej na glebę łączną podług jakości. 
Również cennem i są wskazówki w7 p rzedsta ­
wieniu z każdego okręgu prób  każdej g leby 
w następującym  stosunku składników ; ziemi 
miałkiej (Feinerde), piasku grubego, piasku 
miałkiego, gliny, glinki m ia łk ie j, hum usu, g łę­
bokości gleby7 urodzajnej i w arstw y spodniej, 
a nakoniec analiza m echaniczna i analiza che­
miczna. — Nie potrzebujem y m ów ić, jak ta ­
kie przedstaw ienie uaukow7e i s ta ty s ty czn e  
je s t cennem dla każdego rolnika i p rzem y­
słowca. Nie przypom inam y so b ie , czy T o­
w arzystw a gospodarskie galicyjskie rozpoczęło 
przynajm niej tę  whelkiej doniosłości pracę.

Z przyjem nością zauw ażyliśm y, że i ro d a­
cy7 nasi na Bukowinie nie należą do zacofa­
nych rolników, ale przeciw nie, odznaczają 
się usilną, um iejętną p ra c ą  i dążeniem  do 
postępu . D o takich zaliczamy p. T adeusza 
S o ł d r a c z y ń s k i e g o  z Kulowiec obok K a- 
dłubisk. W ystaw a jego  sk ro m n a , a odznacza 
się szczególniej t e in , że napisy  i objaśnienia 
uwidocznione ty lk o  w języ k u  polskim. Przed­
staw ia on pszenicę francuską, t. zw. „Sur- 
prise ht/brid“. Mimowoli rolnik zw raca oko na 
kłos tej pszenicy , obsadzonej w bukiecie trzy7 
do cz terech  razy  silniej od każdej znanej na­
szej pszenicy. W y d atek  niesłychany, bo 20 
do 30 korcy  m etrycznych  z jednego  nowc- 
austryack iego  m orga. Nie w ylęga nigdy7 ziar­
no bardzo  m ączne, a sieje się go ty lk o  po- 
łow7ę od zĘykłycH . Gatunek ten poszukiw a­
ny  je s t bardzo  w Anglii i F rancy  i do m ły ­

nów. P roducent sprzedaje pszenicę tę  je d y ­
nie do siew7u i p łacą  mu za nią po 18 złr. 
za 50 klgrm .

Ży7to  (Ćh. Chybrid) przedstaw ia się również 
św ietnie. S łom a przeszło sążeń wysokości, 
kłos wykształcony7 zupełnie i d łu g i, ziarno 
dorodne i w ażkie, z m orga od 15 do  20 k o r­
c y  m etrycznych  po 100 klgrin. N a m orgę 
wysiew/a się 50 klgrm . —  jęczm ień «IIanna» 
bardzo  szlachetny7, pełny, b iały , ale co trzy7 
la ta  trzeba zmieniać nasienie, bo się w yra­
dza , jak  p.'ogóle jeczm iona. Za granicą g a tu ­
nek ten  jest obecnie bardzo poszukiwany7, 
jako  bardzo  b o g a ty  w cukier i o delikatnej 

1 łusce. — O w ies, odrodzony k arpack i, w ła­
snej ku ltu ry , od 46 klgr. wagi doprow adzo­
ny7 do 67 k lg rm .; jed n ak  w skutek gradobicia, 
jak  podaje  w y staw ca , najlepsze ziarno w y­
bite, Sieje się 40 do 42 garncy7 na  m o rg ę ; 
z m orga w ydaję  do 25 korcy7 m etrycznych . 
Cena na zasiew7 18 złr. za cetuar m etryczny7. 
Ziemniaki (kartofle) «delikatesy» francuskiej 
kultury  «I. Rigoult®, bardzo sm aczne, b a r­
dzo w czesne; słabo plenne; loco F ra n c y a  k o ­
rzec kosztow ał 500 franków. M ają b y ć  wolne 
od zarazy. Cena 5 klgrm . 1 złr. 50 centów7. 
Ziemniaki "żó łta  róża®, bardzo wielkie i b a r ­
dzo p lenne ; z w ysadzonego jednego  korca 
niepokrajanego rodzą  między7 20 a 30 korcy7. 
Z aw ierają, co najmniej 20 %  skrobi. M olue 
od  za ra z y ; cena korca m etrycznego  8 złr.—- 
K ukurudza «S zeklcry“ w7ęgierska, wielkiej 
przyszłości dlatego, że siana 15 m a ja , d o j­
rzewa w końcu s ierpn ia ; nie boi się mrozu, 
bardzo plenna; szulek od  6 do 8 na łody7- 
dze. Pod ty tu łem  oSzeklery® w ystaw iło i bu­
kowińskie T ow arzystw o ku ltury  krajowej ku- 
ku rudzc , k tó ra  nie powinna nosić tej nazwy7, 
a prędzej „cinpuentiue banate“L szulki są bo ­
wiem czerwonej barw y, gdy  «szektery» p ra ­
wdziwe, k tó re  są z wszystkich kukurudz naj­
w cześniejsze, m ogą być  ty lko  żółtego koloru.

Ż ałujem y m ocno, że nie jesteśm y7 w m o­
żności podania tak  szczegółowej oceny, jak  
ta  pierw sza, następnych  panów7 wystawców7, 
ale to  nie nasza w ina, jeżeli pom ieszczono na 
okazach w ystaw ow ych ty lko  k a rtk i z nazwi­
skam i w ystaw ców .

B ardzo dobrze św iadczą okazy p. Jozefa 
Ł u k a s i e w i c z a  z K adłubisk  o postępow ej 
g o sp o d arce , a mianowicie jego  cz tery  gatunki 
pszenicy7: "V ictoria», «B anatka», «Przew7ód- 
ka» i "Gółka® zaliczają się do najlepszych 
gatunków7, przysłanych  na w ystaw ę. S p o ty ­
kam y się tu  po raz pierwszy ze szczególnym  
gatunkiem  fasolki t. zw. w i e l k i e j  r y ż o ­
we j .  je s t to  g a tunek , jeżeli nie zupełnie no­
wy, to  przynajm niej bardzo rzad k i, a deli­
ka tnym  sw ym  kształtem  i jakością  nadający7 
się bardzo do handlu a rty k u łam i spożyw czy­
mi, G atunek ten  należy7 do t. zw. "piecho­
ty7" i bezw arunkow o m a wielką przyszłość. 
Ży7to (K lu ftcrbrunnm ). ■ szampańskie®, zw ra­
ca słusznie na siebie irwagę znawców, a ta k  
sam o owies o lb rzym i, chociaż zebrany  słotno.

Jeczm iona nie odznaczają się, w ogóle w tymi
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ro k u , pod  żadnym  względem . W y ją te k  może 
stanow i jęczm ień  pani W . G o r z  y  c k  i e j z Cze- 
repkow iec , ta k  zw any m e l o n o w y ,  dwurze- 
dny.

R zadkim  okazem  a pięknym  je s t  daw na ja ra  
pszenica bukow ińska, k tó ra  ja k  się dow iadu­
jem y , zyskuje znowu obyw atelstw o i zaczyna 
b y ć  więcej upraw ianą.

J. W e i s e l b e r g e r  z D raczyniec. W ystaw a 
tegoż doborow a tak  w ziarnie zbożowem, jako  
też i w płodach okopow ych. Powszechną uwagę 
zw racają kartofle pod  nazwą «cud św iata», 
w yhodow ane z jednej sztuki kartofli rozsa- 
dzouych oczków, czyli kiełków. Jest to  k a r­
tofla o lb rz y m ia , różowego koloru z naroślam i. 
N iewiadom o, ja k  ta  karto fla  hodow ana; zdaje 
się je d n a k , że podłóg system u Giiliclia w na­
czyniu cebrow atem , drew niauem . W y d a tek  
nadzw yczajny, bo około 25 klgrm . Jest to 
w praw dzie ly lko zabaw ka gospodarska , ale 
zawsze ciekawa i pouczająca. Inne kartofle 
z tej gospodarki są  również znakom ite. —  
D obrze się również przedstaw iają pszenica 
ozim a, ży to  polskie, b a n a tk a , owies rychlik . 
Jest to  również jeden z dw óch w ystaw ców  
ty ton iu  w papużach i roślinach na całej w y­
stawie , a to  z pow odu , że kom isya w y s ta ­
wowa nie raczy ła  rych ło , ab y  się postarać
0 licencyę na tak ie  okazy w ystaw ow e, cho­
ciaż, ja k  wiadom o, Bukowina p rodukuje  bardzo 
wiele ty ton iu .

Drugim  w ystaw cą ty to n iu , i to  ładnego, 
je s t  p. Ł azarz  P a s s a k a s  z W itelówki.

U  M. C z e r n i a w s k i e g o  z Szerbow iec spo­
ty k am y  bardzo ładny  ga tunek  ży ta  oChaimb 
hyb rid» , k tó rego  się wysiewa 50 klgrm . na 
m órg, dalej olbrzym ie proso francuskie i ję ­
czmień.

J. B o h o s i e w i c z  z Baniłowa, w ystaw ił sy- 
birski owies olbrzym i i bardzo p iękny plon 
siarkowej fasoli krzaczastej.

K . B a b  e r  z Toporow icc nadesłał piękne 
okazy zbóż , jako to : pszenicę «V ictoria», 
bana tkę , pszenicę zm ienną, żyto  proboszczo­
wskie, żyto  C am pińskie, owies «M ercantil», 
tryum falny , po pierwszej upraw ie sprow adzo­
nego ziarna w prost z A m eryki. Jęczmień ha- 
nacki również po pierwszej upraw ie i sp ro ­
w adzeniu nasienia w prost. Znakom ity groch 
«Victoria» najpiękniejszy ze w szystkich oka­
zów na  w ystaw ie. T en  pion je s t także pierw ­
szym  po sprowadzeniu nasienia z Anglii. Cała 
ko lekcya odm ian karto fli, z k tó ry ch  zasłu­
gują na szczególną uwagę «Tmperator». Jest 
to  kartofla  o lb rzym ia , pod ługow ata , szaro- 
żółtego koloru ; «de Beauvais», «ró żan e» «śnie- 
gówki» p łasko - o k rą g łe , szczególniej piękne
1 w ykultyw ow ane. Dalej w idzim y w m agnum  
bonnm» (gatunek ten zyskuje widocznie wzię- 
to ść  isow icie się opłaca), «Sale Roseu», «St. 
P a tn k » , niebieskie późne różow e, żó łte  róże, 
A n d erson , A urora , H e r th a , sadzona podług  
system u G ulicha, Adiron d ak ar, H ercules, 
S łonie, T ropheine brazylijsk ie Seed. W ym ie­
niliśmy dlatego w szystkie ga tunk i, ab y  zwró­
cić uw agę, jak ie  współzawodnictwo objawia 
się w ty m  kierunku gospodarki na Bukowinie, 
jeżeli k ażd y  w ystaw ca, co najm niej, kilka 
z ty c h  gatunków  wystawał. Prawie wszystkie 
w ym ienione p rzedstaw iają  ciekawe s tudyum  1 
dla rolnika.

P rzy  ty ch  odm ianach odbija w ystaw a k a r­
tofli hrabiego A lfreda P o t o c k i e g o .  Zarząd 
dó b r z Chlebowie p rzy sła ł przeszło 50, w y­
raźnie p i ę ć d z i e s i ą t  g a t u n k ó w  rozm aitych 
kartofli, ale w szystkie są do okazów  na w y ­
staw ie wr takim  s to su n k u , ja k  laskow y orzech 
p rzy  orzechu włoskim i pod względem  wiel­
kości żaden nie dorów nał okazom bukowińskim !

Czyż ma to b y ć  sm utny obraz degeueracyi 
i w yjałow ienia ziemi?

Chociaż okazy chlebow ickie znam ionują 
szlachetne i delikatne gatunki, to  należałoby  
się zastanow ić, k tó ry  kierunek hodowli je s t 
odpow iedn i: galicyjski czy bukowiński.

W raca jąc  jeszcze do p. B ubcra, widzimy 
tu  po  raz p ierw szy kukurudzę jB azy  Hańską, 
k tó ra  się tem  odszczególnia, że każde  ziarno 
je s t  w osobnej łusce O prócz te j ,  są jeszcze 
diva gatunki: amerykańska żółta i w łoska

«Piguoletto», k tó re  to gatunki tu taj bardzo 
się dobrze aklim atyzow ały.

E . B l a d o w s k i  z Bahrynow icc przedsta­
wił bardzo p iękny len r y p k i , świeżo sp rzą ­
tn ię ty . O prócz tego okazu wńdać w pawilonie 
zaledwie kilka k itek  ln ianych , wcale niecie­
kaw ych , a widocznie zdegenerow anych.

P a n i  Z o t t a  z Borow ca przedstaw ia aż 
62 gatunki fasoli, a dr. Jan Z o t t a  z Nowo- 
sielicy je s t j e d y n y  iii w ystaw cą m asła. P rzy ­
słał on m asło śm ietankowe.

D r. J. J u r n i c z e k  z iwankowiec p rzed s ta ­
wił ładny , ja k  na ten rok , gatunek  jęczm ienia 
m elonow ego; nasienie koniczyny także j e- 
d y n e  na w ystaw ie; bardzo piękny rzepak 
i nasienie konopi. Dziwić się , zaiste , należy, 
że dw a ta k  ważne p ro d u k ta  ro lne , ja k  len 
i konopie, zdaje s ię , ja k b y  nie b y ły  w kraju 
upraw iane, gdyż konopi ani w łodygach  ani 
w p rzeróbce niem a na w ystan ie . Za ważną 
roślinę olejną uw ażam y na Bukowinie słone­
cznik, a i tego zaledw ie k ilka okazów.

Pan G rzegorz B o h d a n o w i c z  z Oszechlib i 
przedstaw ił dwa ładne gatunki grochu i Ję ­
czmienia i kilka innych zbóż, k tó re  pięknie j 
św iadczą o tem  gospodarstw ie.

W ym ieniliśm y tu ty ch  wystaw ców, k tó ry ch  
okazy więcej się zachęcały  oka ,  bo trudno 
pow tarzać z całego tego działu katalog, k tó ­
rego grupa w tym  ty lk o  pawilonie zajm uje ( 
119 numerów. N iektórzy zresztą w ystaw cy, 1 
ja k  G. M a r i n  i i. w chwili, g d y  to  piszem y j 
nic uporządkow ali jeszcze swoich ekspozycyj, 
toż pow rócim y do nich w innym czasie. C a­
łość zaś przedstaw ia się ta k : Spraw ozdaw ca 
nie zna gospodarstw  bukowińskich, nie wiążą 
go osobiste pow ody do podnoszenia kogoś 
lub też pom ijan ia, pa trzy  okiem  bezs.tronncm 
i przychodzi do p rzekonan ia , że gospodarstw o 
rolne na Bukowinie uwidocznia postęp  i myśl 
przew odnią. Szczególniej w ażna rolę tu  o d ­
gryw a zrozum ienie, jak ie  korzyści przynosi 
odm iana ziaru do siew u, k tó re  ja k  dośw iad­
czenie i nauka poucza , z d o b y te te o ry a i p rak­
ty k ą , jest nieodzow ne, konieczne, jeżeli rolnik 
chce osiągać wyniki zadowoluiajace. Szkoda 
w ie lk a , że panowie w ystaw cy, p rzy sy ła jąc  i 
okazy zboża kukunidzy , a szczególniej kartofli, 
w tak  licznych a ciekaw ych o d m ian ach , nie 
dali chociaż takich objaśoien, ja k  zwycięzca 
w ty m  dziale pan T adeusz S o  1 d r a c z y  ns k i ,  
k tórem u ty lko  to zarzucić m ożem y, że na 
okazach nie podał pól czyli czynników na­
w ozow ych, w jakich się prodnkcya jego  zbóż 
i kartofli odbyw ała. W ielką w a g i odg ryw a­
ły b y  na takiej w ystaw ie tabliczki płodozm ia- 
nów, w skazujące, jakie ziarno i w k torem  polu 
płodozm iauy b y ły  w yprodukow ane.

Zauw ażyliśm y, że co do upraw y pszenicy, 
główne usiłowania rolników zwrócone są do 
b a n a t k i ;  z ży ta  zaś najlepsze gatunki na 
w ystaw ie są ta k  zwane p r o b o s z c z o w s k i e ,  
C harak terystycznym  jest również na Bukowi­
nie zbiór ż y ta  bardzo  wczesny, tu też dom i­
nuje wr ziarnie kolor jasn y  szaro - zielonkow aty . 
Ż y ta  zupełnie dojrzałego, ciem niejszego i f l  | 
dzieliśmy zaledwie kilka okazów. W iele czyni 
te n , co m usi, ale czy zbiór taki odnosi ko­
rzyści w h an d lu . i m a warunki po trzebne do 
z.asiewu, o tem  śm ielibyśm y w ątp ić , a z dm - 
giej strony trudnem  je s t nabyw ać na zasiew J 
zboże z innych okolic rok rocznie. Czy uży- i 
wdanie na zasiew' zboża zb y t wcześnie zbie­
ranego nie urp ływ a na degcneracyą  należa­
ło b y  się n ad  tem  bliżej rolnikom bukowińskim 
zastanowić.

Co je s t również charak te ry s ty czn y m  w go­
spodarce bukow ińskiej, to  form alnie gorącz­
kowe produkow anie ziem niaków olbrzym ich 
gatunków'. G alicya postępuje pod tym  wzglę­
dem  nader ostrożnie. Ze się przez to  zyskuje 
ł a t w o  znaczną ilość wyw arów  p rzy  gorzel­
n iach , i w ogóle kartofle przy mniejszej co 
do p rzestrzen i, uprawa™ dają  większą ilość 
zbiorów, to je s t  pew uem , ale nie je s t zapewne 
korzystnem  dla produkcyi spiry tusu.

Czego także nie m ożna pom inąć, to  tego, 
że upran a roślin pastew nych  i traw  jes t na 
w ystaw ie bardzo  sporadycznie w ystaw iona, 
zaledwie k ilka okazów ty m o tk i , koniczyny,

wyki i bob ik i, oto i w szystko, tak  sam o i co 
do roślin o k o p o w y ch , p a s tew n y ch , co do 
k tó ry ch  także ty lko  kilku w y s(;» c o w  obesłało 
b u rak am i, skąd  można w ysnuć warosek, że 
rolnicy bukow ińscy gospodarują pilnie, ale 
chodzą po bardzo  b łęd n y ch  d ro g ach , k tóre  
się nie W yprostują, chociażby z całej kuli 
ziemskiej sprow adzano corocznie nowe gatunki 
zboża. T ak  to m ożna widzieć na w szystkich 
okazach (z m ałym i ty lko  w'yjątkami).

Jęczmienia i owsa zbiór w ypad ł w ty m  roku 
n iekorzystnie, gdyż w ogóle zbierali gospo­
darze te  plony w śród  deszczu, d latego  też 
ziarno jest ciemne i nie przedstaw ia dodatn ich  
w arunków  handlow ych.

Nie m ożem y pom inąć jeszcze w ystaw y szko­
ły  agronomi czuej w Czerniowcach J ok azy  k tó ­
rej tak  nic nie m óuuą, że najlepiej p rzejść 
n ad  nimi do porządku dziennego.

F ab ry k i nawozów sztucznych są  ściśle zwią­
zane z rolnictw em , to też słusznie p rzed sta ­
wiciele ty ehże uzyskali m iejsce w ty m  paw ilo­
nie. Jest tu  mianowicie dw;óch głów nych kon­
kurentów . P i-rw szy: F a b ry k a  k le ju , spodium  
i m ączki kościowej w Ż yw cu , przedstaw ia 
tłuszcz kościowy, klej z kości kolońskiej, klej 
ro sy jsk i, spodium , parzoną m ączkę kościow ą 
p rep aro w an ą, parzoną m ąkę rogow a, spo- 
dium superphosphat, am oniakow y superphos- 
phat, kali superphosphat, popiół z kości. D ru­
gim w ystaw cą je s t p. Julian W aug ze Lwowa 
znany powszechnie w G alicyi, jako  znako­
m ity  technolog. F a b ry k a  jego  istnieje we 
Lwowie dopiero od roku , a wobec rucyi b y tu  
i wszelkich warunków powodzenia w Galicyi 
wschodniej zyskała sobie już takie im ię, że 
zaw iązała sie spółka kom andytow a, celem  
rozsprzestrzenienia znacznego tego zakładu. 
F a b ry k a  w yrabia d o tąd  m ączkę kościową 
nawozową natu ra lną , p a rzo n ą , jako też  p re ­
parow aną kwasem  siarkow ym , spodium , larbę 
czarna kościową (Beinschwarz), klej i tłuszcz 
kościow y, oraz m ąkę nawozową z rogu.

Porów nując te p rze tw ory  fabryki W anga 
z p rzetw oram i fab ryk i Żyw ieckiej, nie p o ­
trzeb a  być  nawet sp c c y a lis tą , ab y  się p rze­
ko n ać , o ile wyżej stoi fab ry k a  lwowska.

M aczka kościową nawozowa produkow aną 
je s t w w arunkach , jak ie  ty lko  nastręcza  su­
miennie pojm ow ana nauka w teo ry i i p ra ­
k tyce . Szczególniej w d/.uile przetw orów  kle­
jow ych stoi p. W ang na takiej wysokości, 
że może śm iało konkurować z pierwszem i 
fabrykam i europejskiem i. W iadom o, jak ą  rolę 
odgryw a w handlu klej, tak  zw any Koloński, 
o tó j okazy pana W anga przew yższają praw ie 
w szystko, co dotąd  je s t znane z tego prze­
tw oru kosciowego. Nie dziwimy się też b y ­
najm niej, iż zak ład  ten przetw orów  chem i- 

j cznych z kości, k tóre znamy dokładnie uzy- 
I skał w jed n y m  roku takie im ię, że chociaż 

założony na znaczną skalę , już teraz  okazała 
się niezbędna po trzeba rozszerzenia i pow ię­
kszenia produkcyi.

F a b ry k a  Żyw iecka szczególniej pod  wzglę­
dem  w szystkich gatunków  kleju nie w y trzy ­
muje konkurencyi z fab ryką  lwowską.

Kończąc przegląd tego pawilonu zatrzym u­
jem y  się jeszcze przy  zbiorze wielce ciekaw ych 
okazow z działu w e te ry n a ry i, jak i nadesłał 
p. Józef S p e ii, c. k. w eterynarz z 16. pułku 
huzarów. W idzim y tu  p ięćdziesiątcztery  ga­
tunki podków, jak ie  ty lko  są używane w nor­
m alnym  s r a n ie  dla koni i we wszelkich w y­
padkach  nastręczających  choroby i różne 
przypadłości kopyta.. O prócz ty ch  podków  
widzimy ca ły  szereg narzędzi służących do 
tego działu w eterynaryi oraz prepara tów  w n a ­
tu rze k o p y t, goleni końskich i szczęk uzę­
bionych. T en  w ysoce cenny zbiór m uzealny 
je s t do nabycia  i zwracam }' nań uw agę, 
mi J o w ic ie  szkoły w eterynary i we Lwowie.

O prócz w pawilonie przeznaczonym  w yłą­
cznie dla ro ln ictw a znajdujem y również cenne 
okazy w pawilonach p ryw atnych  sam odziel­
nych . Pawilon br. W aleryana  K a p r i  z W e- 
ren czan k i, pod łóg  planu c. k. rad cy  budo­
wniczego Pawłowskiego a w ykonany przez b u ­
downiczego Leopolda, sk łada Się z westibulu 
czyli salonu , a po za ty ip  mieści się sta jn ia
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i obora. N a okół filaru um ieszczonego w środku 
w idzim y p iram idę z olbrzym iego sorgo, k tó ­
reg o  w ysokość dochodzi trzech  m etrów . R o ­
ślina ta  pastew na upraw iana je s t na  m oczarach 
w W erenczance. Poniżej ustaw ione są w snopie 
i ziarnie pszenica b a u a tk a , ży to  n ad e r piękne, 
jęczm ień  w dw óch g a tu n k ach , ow ies, konopie, 
rzep ak , burak i nasienne; dalej sześć gatunków  
kartofli bardzo  p ięk n y ch , g ro c h , bu rak i p a ­
s tew n e , m iód spuszczany i w ódka żytniów ka 
w b u te lk ach , z nazw ą W eren czan k a , k tó ra  
uzyska ła  tu pełną sławę. lJo drugiej stronie 
pawilonu znajdują się nader ciekaw e tkaniny  
dom ow e sięgające daw nych  czasów i najno­
w szych , m ianow icie: ceunem  je s t dla badacza 
p rzem ysłu  ludow'ego kilka welonów- na głowę, 
tkan in  z jedw ab iu  surow ego niezabarw ionego 
naw et, szlarki ok ładają  się z ko lorow ych deseni 
jed w ab n y ch  sznurkow ą ro b o tą  o bardzo o ry ­
ginalnej w schodniej ch a rak te ry s ty ce . W elony 
te  noszą nazwę «baranczuki», a w yrabiane 
w rodzinie K aprich  praw ie p rzed  wiekiem . 
T a k  sam o ciekaw em i są  d la  bad acza  daw nego 
tk a c tw a  ręczniki i baranczuki w ełn iane , są to  
praw dziw e okazy m uzealne i nader cenne. 
S tó ł ten  n a k ry ty  je s t dyw anikam i dom owej 
ro b o ty , w ykonanym i w-tutejszym  sty lu . Z p rzy ­
jem nością zauw ażyliśm y, że w dom u p. K ap ri 
zw rócona je s t uw aga na  przem ysł ludow y 
i zużytkow anie tegoż na arenie obszerniejszej. 
M am y przed sobą pyszną poduszkę atłasow ą 
jak ie  się używ ają w salonach i b u d u a ra c h ; 
głów ną ozdobą n ad er efektow ną są ta k  zwiane 
«gerdony» , czyli naszyjniki z różnokolorow ych 
pere łek  szk lannych , jak ie  to  ozdoby używ ane 
są przez kob ie ty  na R usi, w schodniej Galicyi 
i na Bukowinie. O ryginalne rysunki p rzy  e s te ­
tyczn ie  a rty sty czu em  zestaw ieniu kolorów- u- 
praw niają  te  w-yroby do  w prow adzenia na 
szersze pole przem ysłu  i handlu. Jest to  coś 
ta k  oryginalnie pięknego, że trudno oko oder- 
w-ać.

P rzejdźm y  te raz  do drugiego oddziału  p a ­
w ilonu , —  tu spostrzegam y najprzód  cztery  
klacze m atk i po ogierach  H audegen  i Cava- 
lier, pół krw i angielskiej. Po drugiej stronie 
stoi pięć dw ulatek  po Przedśw icie. W  drugim  
dziale m am y przed  sobą  dziew-ięć cieliczek 
jed n o la tek  i siedm  buhajków  od sześciu m ie­
sięcy  do ro k u , pełnej krw i berneńskiej. R asa  
ta  p rzedstaw ia  sic tu  w całern słow-a znacze­
niu w y ró w n an ą , da jąc  świadectw-o sum iennej 
i w y trw ałej hodow li obo ry  zarodow  ej.

T eraz  prow adzim y szanow nego czy teln ika j 
w- dziale ro ln ic tw a, do nader sielankow o-este- 
ty czn ie  w ystaw ionego pawiloniku. Pawilonik 
ten p rzygo tow any  na miejscu w dom u z tego , co 
p rz y ro d a  da ła  pod rękę człow iekow i, je s t to  
praw-dziwe cacko ; — sośnina w korze i wiklina, 
łoza — o t ca ły  m a tc ry a ł, k tó ry  się złożył 
na to  cacko, w y g lądające  jak  wielki p iękny 
kosz pleciony, w k tó ry m  gospodarz zestaw ił 
cała swą p racę  płużuą i wyniki z d o b y te  w-po­
cie czoła. Paw ilonik ten  o ład n y ch  e s te ty ­
cznych k sz ta łta c h , u ję ty  w- harm onijne ro­
zm iary  w ysokości i szerokośc i, p rzygo tow any  
by ł zupełnie w dom u. Przyw ieziony na p lac  
w ystaw y  stan ą ł a rch itek ta  p iękny , R u s in , w ło­
ścianin z kilku tow arzyszam i, a w- c z t e r y  
g o d z i n y  s tan ą ł cały  paw-ilon, został w y b ó r- j 
nie p o k ry ty  czciną, ja k b y  pod  siłą . różczki | 
czarodziejskiej. Szybkość, p recy zy a  i zręczność 
w y konan ia , a po tem  to , co się w pawilonie 
w idzi, św iad czy : «że jak i p a n , taki k ram », 
ale ty m  razem  w całem  dodatn iem  znaczeniu 
tego  słow a. Z araz poznano, że to  gospodarz 
energiczny, trzeźw ego p o m y słu , a k tó ry  u- 
k o ch a ł p racę  ziem ianina i wdzięki p rz y ro d y  
nie są mu ob ce , k tó ry  z najzw yklejszego m a- 
te ry a łu  um ie stw orzyć piękne i nadobne. N a 
froncie pawilonu czy tam y  nazwę w łości, zło­
żoną z pa ty czk ó w  w korze «Zastaw na», 
j z katalogu  dow iadujem y s ię , że w ystaw cą 
iest p . K a j e t a n  P a s s a k a s ,  dzierżaw ca Z a­
staw ny.

O bok b r. W . K a p r i ,  je s t’ to  j e d y n y  go­
sp o d a rz , k tó ry  zrozum iał, ja k to  i z czern na­
leży  w ystąp ić  do popisu w ystaw ow ego.

A le  w ejdźm y w ew nątrz. Ś rodek pawilonu 
p o dp iera  filar ja k b y  kolum na w św iątyni b o ­

gini «C erery», bo złożona z p łodów , jakie 
pod troskliw ą ręk ą  rolnika w y d ała  wdzięczna 
ziemia. K apitol stanow i pod  s tio p em  «Sorgo» 
k iśc iaste , dalej piękna k u k u ru d za , konopie, 
l e n , snopy nasion , bu raków , rz e p a k u , ol­
brzym ie słoneczniki i t. d. i t. d. —• N aokół 
tej kolum ny ozdobione wieńcam i olbrzym iej 
cybuli poustaw iane faski z- m a s łe m , z b ry n ­
dzą, kilka gatunków  sp iry tusu  i w yborna 
km iuków ka, a naw et bochenek  pięknego chluba. 
N a około ścian sto ją  spo re  worki różnych  
gatunków  zb o ża , (widocznie n iew ybieranego 
ziarnkam i na w ystaw ę), a m ianow icie: ży to  
«kraj ow e» —  «K lafterbrunnen». —  Pszenica 
«B auatka», «Przew ódka», «V ictoria», «Hele- 
na», «Gołka». Owies «K auarek» , «Canada». 
Jęczm ień k ra jow y «Hauna». R z e p a k , K uku­
rudza , w szystkie te  zboża n iety lko  w ziarnie, 
ale i w pysznych  dorodnych  snopach. N a 
ziemi w idzim y okazy  ziem niaków  «Gleesone», 
«M agnum bonum », «Saską cebulkę» , "A m e­
ry k an k i" , ten  ostatn i ga tunek  m a być naj­
cenniejszy i najw dzięczniejszy dla gospodarzy . 
O bok ziem niaków buraki p astew ne , m archew  
i t. d. Z przodu u spodu  kolum ny stoi k la ­
tk a , w k tó re j drzem ie piękny okaz żyw ego 
puchacza. P rzed  paw ilonem  uzupełniają ozdobę 
teg o ż , g ru p y  dużych  snopów zboża , a na 
rzędach  pozasadzane kw iaty  ogrodow e.

P rzy  ty lnej ścianie pawilonu ugrupow any 
je s t p rzem ysł dom ow y ludow y z Zastaw ny, 
tk a c k i, prześliczne p łó tno , po jasy , ta śm y , 
h a fty  i p ęk  w ełny  owczej.

Z astrzegam y s ic , j akobyśm y w ty m  obszer­
niejszym  opisie od innych , chcieli głosić re ­
klam ę d la  pana K a je tan a  P assak asa , k tórego  
znam y li  t y l k o  z K a t a l o g u ,  ale paw ilon 
jeg o  bez wszelkiej p re tensyona lnośc i, znam io­
nuje ty lko  um iejętnego, energicznego rolnika, 
k tó rem u  nie je s t  obce poczucie piękna p rzy ­
ro d y , a to  co p rzedstaw ił na ty m  popisie 
p ra c y  ziem ianina je s t ta k  szeregow ane, ja k  
gospodarz w tak ich  razach  w ystępyw ać p o ­
w inien, a zasługuje i to  na uwagę , że nie je s t 
d z i e d z i c e m  — w łaścicielem  Z astaw ny —  
ale ty lk o  dzierżaw cą. T ak ich  dzierżaw ców  
dajcie nam  w ięcej!

—  C. k. państw ow a D y r. S t a d n i n y  w R  a- 
d o w c a c h  w ystępu je  rzeczyw iście we w ła­
snym  paw ilonie , jak  w zorow y żołnierz na 
placu p rzeglądu . Pawilon ten urządzony je s t 
z praw dziwie żołnierską p ro s to tą  i p recy zy a , 
a  to  co tam  widzisz w ystaw ione św iadczy 
znow u, że synow ie m arsa  um ią n iety lko  z o- 
rężem  w rę k u , ale i z pługiem  n a p rz ó d , w y­
dobyw ać b o g ac tw a , jak ie  daje karm icielka 
ziemia. A le  czegóż d o b ry  żołnierz nie zw y­
cięży, nie zdobędzie ?

W y staw a  rolnicza te j in sty tucy i je s t wzo­
ro w a . św iadczy o racy  on a ln ej gospodarce, 
k tó ra b y  niejednem u rolnikowi posłużyć m o­
gła  za p rzyk ład .

Ściany pawilonu obstaw ione są okazam i 
w snopie i ziarnie, k tóre  tu  w ym ien iam y:

Z b o ż a  : pszenica zim ow a, tu te jsza  krajow a, 
zw ana «K olben», «Banatka», pszenica ja ra , 
«Cham plain», francuska. Ż y to  ozime am ery ­
k ańsk ie , «Im perial». Jęczm ień «Im perial*. 
Owies tu tejszo-krajow y, późno do jrzew ający , 
szw edzki, am erykańsk i, "M ilton L igow o» (?), 
szląski g ó rsk i, bobik  koński wielki i m ały , 
w yka. K ukurudza wczesna. K oniczyna czer­
wona, «B rabantka», s ty ry jsk a , koniczyna «Ba- 
stard»  szw edzka. T r a w y :  [Mioduszka (IIo- 
n iggrs, K naulgras), R ajgras francuski, angielski, 
w łoski. T y m o tk a , H ochschw ingel, W iesen- 
schwingel. B o p a rzc tta , buraki p astew ne , m ar­
chew b u rg u n d zk a , «A ltringham ». W szystk ie  
te  gatunki zbóż i traw  są  w yprodukow ane 
w w arunkach  n iepozostaw iających  nic do ży ­
czenia.

Jedna ze ścian pawilonów uw idocznia zbiór 
szczepów ow ocow ych od uasienników aż do 
p ią tego  ro k u , w ysokopiennych i k a rło w a ty c h ; 
pierw sze m ają  służyć do w ysadzan ia  dróg , 
a karłow ate  do odgraniczania pól. S zczepy 
te  p ięcio-, cz tero - i trzy -le tn ie  są  b u jn e , tro ­
skliwie w yprow adzone, ale w pniu są stosun­
kowo za cienkie. N iek tóre  okazy  p rzedsta ­
w iają gatunki podw ójnie uszlachetnione.

B ardzo  ciekaw e są p lany  kartograficzne 
z r. 1886 , podług po jedyńczych  pól.

P lany  n iek tó rych  pól w najnow szym  czasie 
odw odnionych za pom ocą drew nianych  ru rek . 
C iekaw ym  okazem  je s t  bardzo  jedna rurka, 
za tkana  przez dostanie się korzeni roślinnych 
na  stycznej do w nętrza rurki w se tk ach  w ło­
sow atych  prom ieni, k tó re  ściśnięte w jeden  
k iść , rosną coraz dalej i zam ykają  herm e­
tycznie odpływ  w ody.

W  oborze p rzy  pawilonie w ystaw iła dy - 
rek ey a  ośm sztuk krów , ja łów ek  i buhajków , 
ra sy  «pinczgauer», k tó ra , jak  się okazuje, 
daleko właściwszą je s t w ty c h  okolicach m ia­
nowicie z pow odu m leczności, aniżeli rasa  
berneńska. K row y tak ie  da ją  tam  przeszło 
20 litrów  m leka dziennie, a jedna  w y sta ­
wiona w oborze paw ilonu, chociaż bliska 
ocielenia, da je  jeszcze 10 litrów  na dzień.

W  środku pawilonu sp o ty k am y  znów b a r ­
dzo ciekaw y zbiór podków  i rozm aitych  n a ­
rzędzi do podkuw ania k o n i, jako  też  i chirur­
gicznych , jak ie  są  p rzy  kuciu konia używ a­
ne. W ystaw cą  je s t konow ał-kow al, K asp er 
H o r a c z e  k.

Wystawa bydła rogatego, Świn i owiec.
G dy w przededniu  w ystaw y  tego  działu, 

ujrzeliśm y zgrom adzone wielkie stado , liczące 
k ilkaset sz tuk  buhajów , krów , jałow izny : cie­
lą t ,  całość tak  p rzedstaw iła  się im ponująco 
i zdaw ało s ic , źe G a lic y a , k tó ra  poczyniła 

| znaczne p o s tę p y  w hodowli b y d ła , znajduje 
tu  nader silną i niebezpieczną konkurcucye. 
N iebezpieczeństw o to  okazało się jed n ak  nie 
ta k  g roźne, g d y  te  okazy w ystaw ow e u s ta ­
wione zosta ły  w porządku  w wielkich p row i­
zorycznych  oborach  na ten  cel w ystaw ionych . 
R ozpoczęliśm y przeg ląd  szczegółow y, k tó ry  
w obec 416 sztuk nie b y ł ta k  ła tw y , to  też 
dopiero po kilkudniowej p ra c y  m ożna by ło  
zestaw ić sobie w yraźniejszy obraz i t a k :

B ukow ina, k tó ra  hodow ała p raw ie w y łą­
cznie byd ło  tak  zwane "podolskie płow e», 
p rzyszed łszy  do p rzekonania , że je s t niezbęd- 
nem  zmienić k ierunek tej hodow li, o trzym ała  
od rządu  pożyczkę bezprocentow ą w kwocie 
200.000 zlr. Sum a ta  rozdzieloną została  na 
la t sześć pom iędzy  właścicieli w iększych p o ­
siad ło śc i, ale głównie pom iędzy  włościan, 
a nranipulacya b y ła  ta k a ,  że gdy  po  roku 
ściągnięte zosta ły  pierw sze ra ty  pożyczki, 
w ypożyczone zo sta ły  natychm iast na la t pięć, 
następnie na cz tery , trz y  i dw a la ta , ta k  
że k ap ita ł c a ły  b y ł przez la t sześć w nieu­
sta jący m  obrocie. B y ła  to  dla kraju  rzeczy­
wiście bardzo  wielka pom oc, w ybrana  w tem  
celu k o m isy a , k tó re j się wielce zasłużyli p a ­
now ie: S tefan M i k u  li  z R ohozny i br. W . 
K a p r i  z W erenczauki zajęła  się zakupnem  
rozpłodow ych buhajów , mianowicie w Szwaj- 
ca ry i rasy  b erneńsk ie j, oprócz ty ch  sprow a­
dzono t. zw. K uhlendery , P u ste rth a le ry , jak ąś  
m ałą  ilość pinegauerów . Pozostaw iono po po­
w iatach  pew ną liczbę buhaj i d la  uży tku  ludu. 
W  roku b ieżącym  je s t sztuk dw adzieścia 
dziewięć. N ajw ięcej rozm nożyło się k rzyżo­
wanie ra sy  berneńskiej z do tychczasow em  b y ­
dłem  p łow em , a dalej K uhlendery  i Pusten- 
th a le ry , a dopiero  w ostatn ich  la tach  znaj­
dują większe uznanie i P incgauery. C zy k rzy ­
żowanie bezpośrednie ra sy  berneńskiej z b y ­
dłem  płow em  podolskiem  by ło  odpow iednie, 
to  w obec w ystaw y, ja k ą  m am y przed  ocza­
mi, zmuszeni je s te śm y  teg o  zaprzeczyć, ab y  
hodow la ta k a  b y ła  w szechstronnie racyonalna. 
B yć m oże, że co do wołów roboczych  wo- 

. góle b y d ła  opasow ego, przeznaczonego na 
w yłączną p rodukcyę m ięsa k ierunek taki w y ­
dał dobre w yniki, ale tak a  jednostronność 
nie stanow i jeszcze bogac tw a  k ra ju , a m ia­
nowicie dla rolników w ieśniaków i ty c h  wo- 
góle co gospodaru ją  na m ałych  obszarach . 
K orzyści głów ne nie sp ływ ają na n ich , ale 
ty lk o  na wielkie o b o ry , posiadające opasy  
przy* gorzelniach. S ta ły m  i głów nym  docho­
dem  w ieśniaka ro ln ika, k tó ry  mu dostarcza 
grosza na codzienne w ydatk i je s t i będzie 
zawsze dochód z m leka i jego przerobów  —  
czydi m leczność krów . M leczność ta  pozosta-
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wia bardzo wiele do życzen ia , nie m a je j po 
p ro s tu , bo ty lko  sporadycznie  istnieje. Nie 
m ożna się też dziw ić, że na w ystaw ie wi­
dzieliśm y kilka okazów  m as ła , owczej b ry n ­
dzy  a se ry  . pozostały  niewidzialne. Chociaż 
się nie da  zaprzeczyć, że pom iędzy kilkuset 
sztukam i okazów b y ły  tu i owdzie po jed y n ­
cze sztuki buhajów , krów, jałow izny, wzoro­
wo przeprow adzonej hodowli i krzyżow ania 
rasowego, to jed n ak  całość pomimo tak  zna­
cznych w ydanych  kapitałów  na hodow lę, 
nie je s t p o c iesza jącą , ale przeciwnie u m y ­
ślących  gospodarzy  budzi słuszną obaw ę.
Z w yjątk iem  obory  barona W alery an a  K a ­
p r i ,  k tó ry  hoduje w yłącznie rasę  berneń­
ską , widzieliśm y bardzo m ało  typow ych  sztuk 
p rzedstaw iających  w yraźną c h a rak te ry s ty k ę  
kierunku i hodowli krzyżow ania r a s ,  ale za 
to  nie brak ło  rozm aitej m ieszaniny krw i, 
k tó ra  jeżeli się tem u nie zapobiegnie, musi 
doprow adzić do wielkiego rozczarow ania bo 
w yrodzi m asy  nie da jących  się ok reślić , że 
ta k  pow iem y, pokurczów  rasow ych. Co rze­
czywiście na uw agę zasługiwało to  woły opa­
sow e; okazy b rac i F i s z e r ó w  z Bojan w li­
czbie sztuk czternastu  zw yciężyły. P rz y ta ­
czam y tu jak a  w aga b y ła  pojedynczych  ty ch  
s z tu k 'i  ta k :  1023, 988, 881, 889, 877, 869, 
807, 782, 723 kilogram ów , resztę nie zdą­
żyliśm y zapisać, w oły te  pochodzą z własnej 
hodowli b raci Fiszerów . B y ły  i inne ładne 
okazy bern ery , pincgauery , a naw et ra sy  
ho lendersk ie j, ale te  tak  wysokiej wagi nie- 
dosięgały.

Pomimo ty ch  w ad hodowli je s t jedna dla 
Bukowiny pocieszająca rzecz, a to t a ,  że na 
tej w ystaw ie bardzo  znacznego kontyngensu 
dostarczyli w łościanie, k tórzy  z wielkiem za­
miłowaniem  odd ają  się hodowli b y d ła , a k tó ­
rej to  hodow li przyszłość i korzyści pojm ują 
dobrze.

K orzyści te  pozostaną jednakow oż nader 
względnemi i nic nic pom ogą kosztowne bu ­
h a je , jeżeli się nie rozciągnie troskliwej opieki 
pouczającej n ietylko w łościan, ale naw et cho- 
dowców na w iększych posiad łościach , ja k  na­
leży przeprow adzać krzyżow anie i uszlache­
tnienie poszczególnych ra s , gdyż w ystaw a 
dała  d o tyka lny  dow ód , że się p rocedu ra  ta  j  

odbyw a —- m ożna powiedzieć —  z zapałem , 
gorączkow o, ale bezm yśln ie , bez nauki —  
na chybił trafił. T o  też krociow e sum y użyte 
na podniesienie hodowli b y d ła  na Bukowinie, 
zm ieniły postać rzeczy, ale nie przyniosły 
d o tąd  ty ch  korzyści, jak ich  się spodziew auo. 
M oglibyśm y naw et pow iedzieć, że się stało  j  

przec iw n ie , bo dziś wobec tego konglom e- | 
ra tu  rasow ego, w obec zgubnego chaosu, jaki 
pow*stał, a k tó rego  niedoświadczeni chodowcy 
nie w idzą i w ierzą ty lko  w chwilowe złudne 
korzyści — gdy  im się zdaje —  że nie do­
szli do szczytu  doskonałości, będzie to  rzecz 
bardzo trudna w prow adzić ich na w łaściw ą 
drogę i usunąć popełnione b łędy .

Szczególniej będzie trudno  w ychow ać kro­
w y m leczne, ab y  ca ła  p ro d u k cy a  nie by ła  
jed y n ie  ograniczoną ne p rod u k cy ę  m ięsa. B u­
kowina zaś z pow odu n ad er żyznych pastw isk 
i odpowiedniej g leby do upraw iania roślin 
p astew n y ch , okopow ych m a daleko lepsze 
w arunki do podniesienia gospodarki mlecznej, 
aniżeli Galicya.

Z aprow adzony postępow y w yrób  serów, 
m ógłby  poprostu ryw alizow ać z S zw ajcaryą, 
llo la n d y ą  i innymi krajam i. D ziśby już na­
leżało pouczać m ałych  hodowców b y d ła  
o ospółkach gm innych m leczarskich», a p rzy ­
k ładem  w ty m  kierunku powinui b y ć  właści­
ciele w iększych posiadłości. N ieste ty , d o tą d  
oprócz o w yrobie b ryndzy , nie m a Bukowi­
na praw ie żadnego pojęcia o innych gatun­
kach  sera.

Bod ty m  w zględem  stoi G alicya —  dziś 
m ożem y powiedzieć —  już wysoko. Pom im o, 
ja k  w yżej nadmieniono, daleko trudniejszych  
w arunków w hodowli b y d ła , p rodukcya szla­
chetnych  gatunków  s e ra , pow strzym uje sil­
nie i uszczupla do tychczasow y m onopol za­
graniczny. W praw dzie se ry  szw ajcarskie, k tó ­
re  do nas p rzy ch o d zą , są  daleko  lepsze od

ga licy jsk ich , ale za to  francusk ie , ho lender­
skie i niem ieckie m ają już  dziś bardzo  tru ­
dną konkurencyę. A  nadm ienić jeszcze i to 
w y p a d a , że p rzy  w prow adzeniu gospodar­
stw a m lecznego, zyska na tern bardzo wiele 
hodow la trzo d y  chlew nej, co je s t przecież 
zupełnie zrozumiałe.

Chodowla trzo d y  chlewnej p rzedstaw iła się 
natom iast baidzo  d o b rze , ale pom im o to  je ­
dnostronnie ; głów ny kierunek uwidoczniony 
je s t w zamiłowaniu do rasy  angielskiej Jork- 
shire , — okazy w ystawione b y ły  pyszne, 
a szczególniej tuczone, m og łyby  konkurow ać 
i zw yciężać na w ystaw ach  św iatow ych.

Nie m ogliśm y jednakow oż ocen ić , jak ie  
korzyści m a przynieść krzyżow anie dwóch 
ras angielskich , to  je s t: Irksliire  i Lincoln- 
shire, a tak ie  krzyżow anie p rzedstaw iła szko­
ła  rolnicza czermowiecka.

O tóż należałoby  się głębiej zastanowić, czy 
hodow la Jorkshirów  praw ie w yłącznie , jest 
rzeczyw iście tak  bardzo korzystną dla hodo­
wców, jeżeli uwzględnim y o ile je s t tru d n ie j­
szą , m ozolniejszą, a zapom inam y, że kraj 
traci nad er cenny, bardzo poszukiw any i d ro ­
go płacony  p ro d u k t, k tó ry  nie ulega tak im  
zmianom  cen 'j a k  n. p. chm iel, a ty m  p ro ­
duk tem  je s t s z c z e c i n a .  T ow arem  ty m  
zaopatru je  tylko, ja k  powszechnie w iadom o: 
P o lsk a , R osya i część W ęgier, niety lko całą 
E u ro p ę , ale całą kulę ziem ską. T ow aru  tego 
tak  m ało, że dziś uie w ystarcza w świecie 
targow ym  i h an d low ym , na po trzeby , gdzie 
takow e nie mogą być  niczem inuem zastą­
pione, S z e ś ć d z i e s i ą t  złr. i wyżej za ki­
logram  szczeciny b ie lo n e j, to ceua oddaw na 
zw ykła. T o  też dziś największe pow agi, za­
stanaw iające się n ad  chodowla trzody  chle­
wnej i największemi z niej korzyściam i, ra ­
dżą zaprow adzać czystą  rasę polską i w y­
borow e rozpłodniki, zakupyw ane są w tym  
celu w G alicyi, a mianowicie w K rólestw ie 
Polskiem  i wywożone do zachodnich krajów .

T u  na w ystaw ie widzieliśmy ty lko  jeden  
okaz uszlachetnionej ra sy  k ra jo w ej, ale nie 
w kierunku szczeciny. W ystaw cą by ł D r 
Z o t t a  z Nowosielicy.

K u zdum ieniu naszem u ujrzeliśm y ty lko 
j e d n e g o  w ystaw cę, p. A ntoniego J a k u b o ­
w i c z a  z K uczurm ika, k tó ry  uratow ał honor 
B ukowiny i zadokum entow ał, że tu  się ho­
dują  i ow ce, a przecież jak  słyszym y, ho­
dowla owiec je s t i to  stosunkowo liczna. 
Owce p. Jakubow icza są rasy  k ra jo w ej, d u ­
że , silnie zbudow ane, a co najważniejsze, 
p o k ry te  niezw ykłą ilością w ełny białej. Zda­
niem naszem , je s t to  rasa  nieoceniona dla 
Bukowiny, mianowicie d la  gospodarstw  wie­
śniaczych.

K ończąc ten  dz ia ł, zaznaczyć m usim y, że 
ok ręg  suczaw ski, k tó ry  m a b y ć  jednym  
z n a jp roduk ty  wniejszy c li, nie b ra ł w cale u- 
działu w w ystaw ie b y d ła , a właściwa p rzy ­
czyna tej nieobecności na w ystępie całego 
kraju  je s t dla nas w prost niepojętą.

Waga zboza.
J u r y  działu rolniczego dokonały  w pierw ­

szych dniach odw ażenia lepszych gatunków  
ż y ta  i pszenicy, znajdu jących  się na w ysta­
wie. W ynik w ag i, w ystaw iony w pawilonie 
ro ln iczym , w ykazuje n astępu jący  stosunek 
ciężkości (podajem y ty lk o  nazwisko w ysta ­
wmy i obok w agę zboża):

Żyr t o :  K udisch 76T 0, Szym onowicz 73’90, 
K asparek  73*60, B uber 73*5n, F ischer 73*50, 
K raigher 73*30, A . G rigorcea 73*20, J. Gol- 
denberg  73*00, T ab o ra  73*00, K udisch 72*80, 
W eisselberger 72*50, Łukasiew icz 72*50, Korn 
72*20, T reb icz  72*10, Teudeloff 7*2*00, Soł- 
draczyński 7]*70, M. G rigorcea 7 P 20 , Pan- j  
tasi 70*50, II. W eisselberger 70*30, S. Gol- ! 
denberg  68*20, Janosz z Panki 68*00.

P s z e n i c a :  F ischer 80*25, A . G rigorcea 
79*90, Łukasiew icz 79*55, Br. K apri 79*30, 
Buber 78*50, Mikuli 78*50, K udisch 78*10, 
P resser 78*50, Pantasi 77*90, K Józefowicz 
77*80, T ab o ra  77*30, K asparek  77*30, J. 
W eisselberger 77*10, Sołdraczyński 77*10, 
B eutel z Żuczki 76*50, M. G rigorcea 76*50,

I Żurow’ski 76*00, Janosz z Panki 76*00, Jakie 
A . F r . 75*90, Sew eryński 75*80, S. G olden- 
berg  74*00. IŁ  W eilsberger 77*10.

K u k u r u d z a :  za najlepszą uznano p . Si- 
m ionow icza, nauczyciela z K uczurm are.

Pawilon instrumentów muzycznych.
(G rupa X X I I ) .

W  p rzy b y tk u  h a r m o n i i  t o n ó w'  uderza 
przedew szystkiem  niezw ykła dysharm onia co 
do rozlokowania w ystaw ow ych przedm iotów . 
K om isya widocznie nie b y ła  przygotow aną na 
ta k  znaczną liczbę fortepianów , to  też, pom i­
mo dość obszernej sali dom u strzeleckiego, 
nie d a ł się tam  u trzym ać jakikolw iek ład  p rzy  
ustawianiu. F ortep iana, pianina i harm onia 
zbiegły* się t a m,  jak  stado  ź reb ią t, zbite ra ­
zem , z tą  oczywiście ró żn icą , że nie rżą chao­
ty czn ie , jeno dobyw ają  z siebie w całe miłe 
i nęcące tony . O prócz trudności w  przeglądzie, 
m a jed n ak  to grom adne zestawienie instru­
mentów* i drugą jeszcze w adę donioślejszą, 
gdyż sprzeciw ia się przepisom  ak u sty k i, k tó ra  
przew iduje harm onijne drżenie strun sąsiednich 
fortepiauów*, gdy  się g ra  na jedny*m. K om ­
peten tn y  słuch panów  sędziów musi uwzglę­
dnić tę  okoliczność

Oswoiwszy wzrok z chaosem  przedm iotów , 
rozróżniam y tu ta j instrum enta  dw ojakiego 
rodzaju w ystaw ców , a mianowicie samoistny*ch 
fabrykantów  krajow ych i galicyjskich , oraz 
reprezentan tów  firm da lszy ch , w yłącznie w-*ie- 
deńskich. Swoim należy się pierwszeństwo 
w spraw ozdaniu.

Bukowina m a tu  jedynego  fab ry k an ta , p. 
T a b i s z e w s k i e g o  z Czerniow iec, k tó ry  w y­
staw ił fortepian i rozm aite  s truny  własnego 
w yrobu.

Ciężki to ch y b a  zaw ó d , budow ać fo rte­
piany na Bukow inie, gdzie panuje w całej 
po tedze  nieufność do krajow ego przem ysłu  
i m ania zagraniczna. D odajm y do tego brak  
w*szelkich środków , u ła tw ia jących  w ykonanie, 
p rzy którem  fabrykantow i o w szystko trudno 
na m iejscu, a w yobrazim y sobie łatw o, w śród 
jak ich  w arunków  pracuje  p. Tabiszew ski. 
Uw zględnić je  należy, a obow iązkiem  społe­
czeństw a, poprzeć pierw szego pioniera na tern 
polu zw łaszcza, g d y  fortepian w ystaw iony 
przedstaw ia się wcale pięknie i zyskuje uzna- 

: uie znawców, s truny  zas konkurują z najlep- 
szemi w yrobam i obcym i.

Z G alicyi m am y tu  p. W o r  o n i e c k i e  go  
z Przem yśla i Ś l i w i ń s k i e g o  ze Lwowa.
0  sław ie, ja k ą  sobie zjednał pierw szy z nich, 
św iadczą o trzym ane już odznaczenia, ja k :

Medal zasług i z w ystaw y lwowskiej 1877, 
W ielki srebrny medal w Cieszynie 1880, Medal 
rządowy c. k. M inisteryum  w W iedniu 1882, 

j Dyplom honorowy i medal państwowy  w* P rze- 
l m yślu 1882 Z ło ty  medal w* W ieliczce 1883, 

Srebrny medal w Rzeszowie 1884. A  należy
1 to  uw zględnić, że n. p. w l ry e ś c ie , gdzie 

i  go ty lko  doskonałość p ra c y  jego  polecała
uznaniu jurorów , b y ł nasz przem ysłow iec 
w gronie 302 konkurentów . — N a w ystaw ę 
czerniowiecką dostaw ił p. W . cztery  fo rte­
piana w cenach od 260 do 500 złr., a każdy  
z ty c h  instrum entów  w ykonany z p recyzyą  
W calem  tego słow*a znaczeniu. F o rtep iana  

I i pianina uzyskały  sobie n ietylko w* Galicyi,
' ale na daleko szerszej arenie dobre inne gdyż 

pan W oroniecki miał już  naw et zam ówienia 
z A nglii, a to  w skutek obesłania w ystaw y 
w T ryeście . Szczególniej zw racam y uwagę 
na fortepiana p. W . trz y  razy  krzyżow ane 
z contra oktaw*ami, k tó re  n ie  k a ż d y  fab ry ­
k an t m a odw agę zastosować.

Pracownik to  wielce sum ienny, idący  w y­
trw ale w raz obranym  kierunku, a sam oistny 
aż do najdrobniejszych szczegółów w ykona­
n ia , co łatw o skonstatow ać przez porównanie 
jego fortepianów  z innymi.

P. Ś l i w i ń s k i  J a n  ze Lw ow a w ystaw ił 
cz te ry  harm o n ia , z k tó ry c h  każde zasługuje 
na sum ienną pochw ałę. Pierwsze wielkiego 
rozm iaru , o 6 kom pletnych  g ło sa c h , s ta ra n ­
nie i gustow nie w*ykonane z dębow ego drze­
w a, odznacza się nader silnym  tonem , n a .
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siadu jącym  flety , eole, k la ry n e ty  itp . D rugie 
pianino posiada 3 głosy, ton słabszy, łago­
d n y ; zrobione z am erykańskiego orzecha. 
T rzec ie , salonow e, uderza  oryginalnym  s ty ­
lem budow y, jak iego  nie zdarzyło  się nam  
widzieć u tego  rodzaju  instrum entów . Jestto  
cacko w swoim rodzaju. P. Śliwiński urządził 
w niem swego pom ysłu  crescendo, na k tó ry to  
w ynalazek posiada p a te n t,  a k tó re  pozwala 
g ra jącem u cieniować tony  wedle upodobania. 
Przez zastosow anie owego crescendo in stru ­
m ent zyskał wiele na barw ie tonów , k tó ry ch  
jcd ao sta jn o ść  usuwa. W  końcu czw arte h a r­
m onium , szkolne, o bardzo  jęd rn y m  i pełnym  
głosie, zeleca się doskonałym  p rzyrządem  do 
zam ykaniu pedałów  (paten tow auym , pom y­
słu p an a  Śliwińskiego). P. Śliwiński, kształcił 
się w Paryżu i stoi niewątpliw ie u szczytu 
fab rykacy i w ty m  kierunku i w yprzedził wie- 
deńsiego K o t y k i e w i c z a ,  k tó rego  w yrób , 
znajdujący  się na w ystaw ie, pod żadnym  
w zględem  z lwowskim fab rykatem  nie może 
w ytrzym ać konkurencyi. H arm onie jego  to ­
ru ją sobie szerszą drogę n ietylko z w ybornej 
pełnej fachowej znajomości w ykonania facho­
wego, niezw ykłą siłą harm onijnych tonów, ale 
i nader przystępnem i cenami. M ieliśm y już 
niejednokrotnie sposobność na różnych w y­
staw ach  porów nyw ać harm onie p Shwińkiego 
z innymi konkurentam i teg o ż , a zawsze w y­
chodził zwycięsko.

R eprezentanci firm in n y ch , a to  pp. G r u- 
d e r  i R o s e n z w e i g ,  wystawili cały  szereg 
fortepianów  i pianin z fab ryk  R oseudortera, 
W irth a , K u tsch e ry , Pokornego, K erka , Zahn- 
la  i i. F irnm y  to znane powszechnie i b y ło b y  
zbytecznem  rozpisyw ać się o za le tach  i wa­
dach ich w yrobów . N ie m ożem y chyba  ty lko  
pom inąć, że instrum enta za składu p. G r u d e r  
im ponują zarówno ilością, ja k  i piękną rep re- 
zen tacyą zew nętrzną. Są to  zresztą sami zwy- 
zw ycięzcy z innych w ystaw  i naw et pozwolili­
byśm y  w yrazić zdziwienie, co m ogło skłonić 
takiego B osendorfera , k tó ry  posiada sławę 
niepjześcignionego na w ystaw ach śwlatow 'ych, 
do konkurow ania w C zerniow cach, gdzie ra ­
czej je s t m iejsce dla ryw alizacyi m łodszych 
pracow ników .

N aw et z Berlina znajdujem y tu  konkuren­
tów . Są to  t. z. «Drehpianina» z fabryki 
T ru ta  i —  nie przedstaw iają  nic godnego 
mvagi. (Ciąg dalszy nastąpi).

Spraw ozdania z ta rg ó w  zbożow ych.

Warszawa a października.
Usposobienie w handlu mąką, od pięciu przeszło 

tygodni wciąż silne, osłabło w tygodniu minionym. 
.Testlo fakt liiedający się niczem prawie wytłoma- 
czyć. Brak deszczów od dwóch blizko miesięcy spo­
wodował zupełny zastój w młynach wodnych, które 
z wyjątkiem 3 większych, kompletnie przestały 
funkeyonować. Nawet wspomniane 3 młyny, korzy­
stające 7. rzek większych z silniejszym prądem, pro­
dukują ’/* część zwykłej ilości. Wiatraki również 
nie są czynne od miesiąca blisko — wskutek braku 
wiatru, ogólna więc produkeya mąki w całym kraju 
zredukowaną została do wyrobów młynów parowych, 
które stanowią zaledwie 7 ,0 część wszystkich. Zda­
wałoby się więc, że nie tylko ceny podskoczą 
o 2 -  3 rubli, lecz zmuszeni będziemy sprowadzać 
mąkę z Cesarstwa. Tymczasem dzieje się wprost 
przeciwnie, odbyt w Warszawie dochodzi do mini­
mum, a mąkę naszą krajową rozchwytują do pół­
nocnych gubernij Cesarstwa, płacąc o 50 kop. 
drożej od cen warszawskich. Czy stan ten długo 
potrwa, przesądzać trudno. Zdawałoby się, że cena 
powinna się podnieść i to w najkrótszym czasie, 
a najlepszym dowodem tego jest fakt, że już w tyg. 
ubieg, kupiono 8 wagonów mąki tarnogórskiej do 
Brześcia i Mińska po cenach wyższych, tak, że 
młyn ten jeszcze przez dni 10 mąki do Warszawy 
przysyłać nie będzie. Młyny Izbica, Orłów i Szczebrze­
szyn również znaczne partye sprzedały na miejscu. 
Słodowiec zwykle posiadający tysiące worków na 
składzie, obecnie nie jest wstanie zadowolić od­
biorców. Jeden tylko młyn Papiernia posiada trochę 
zapasów, to też nie mogąc zbyć takowych dotych­

czas sprzedawał o 50 kop. niżej od rzeczywistej 
wartości swych wyrobów i dopiero w ostatnich 
dniach zażądał zwyżkę 25 kop.

W ogóle sprzedawano mało i płacono:
Słodowiec 3/o—10.50.2/0—9.75, '/0—9 ,1—8.50; Orłów 
7„—10.75 —87*/*, 7o do 10, 7„ do 9, 11—7.75, 11J — 
5.75—6; Izbica 7o—10.75, */0- 1 0 ,  J/0—9.72'/.,, II— 
7.75; Szczebrzeszyn %—10.50, */„ —9.75, 7 ,-8 .877...— 
9, II—7; Papiernia 7„—11, 3/„—10.50, %—9.75, 
' / o -  9.25, 1—8.50, 11—6.75,111—4; Tarnogóra mąki 
w tym tygodniu nie przysyłała; Zegrzynek %—9.25, 
'/o—8.75; Blocha wciąż bez zmiany przy małym 
odbycie , 7o—10.50, */„—9.50, */»—8.50; Wrotków 
%—8.87'/.,, 8; Zemborzyc.e 70—9.—, 7„— 8127S,
Chełm 3/0—9.75; Zamość 3/0—10, 7„—8.50.

Żytnia mąka średnia 5.50. dobra 7 rs.
Za granicą mąka podrożała o 50 kop. na 6 pudach.

*** (Cli. Bernstein w Jarosławiu kor. oryg). Do­
wozy zbożowe do naszego targu, były w wrześniu 
dosyć znaczne. Nadzwyczajny brak deszczu, zanadto 
utrudniając zasiew, dał czas gospodarzom do na- 
młotu. Towary są ładne i zdrowe. Handel był dosyć 
czynnym. Ceny wykazują mało zmiany. Pokup na 
owies się polepszył.

Płaci się: pszenica 11. 8.— do 8.25. żyto fl. 6.— 
do 6.25, jęczmień 11. 5.— do 6 50, owies fl. 4.80 do 
5.25, bób fl. 5.—, wyka 5.—.

*** (Bank Rolniczy we Lwowie, Stowarzyszenie 
o poręce ograniczonej, kor. oryg.).

Słabsze usposobienie jakie w ubiegłym tygodniu 
na targach naszych spostrzegać się dało — wywo­
łało zniżkę cen pszenicy i żyta, dziś tendeneya 
poczyna się ponownie ustalać, wskutek czego eony 
dosięgają pierwotne notowania.

Transakcyi m ało, gdyż tak producenci jak i od­
biorcy zachowują się wyczekująco — handel zboża 
ogranicza się dotąd przeważnie na lokalnej kon- 
sumcyi.

Chmiel usposobienie spokojne, ceny spirytusu 
skutkiem obawy psucia się kartofli w niektórych 
okolicach, podnoszą się.

Pszenica gotowa 7.50—8.30, żyto gotowe 5'50 
6'20, owies 5'00—5‘50, jęczmień browarny 6'25—7'25, 
rzepak 9'00—6'20, wyka 6'00—n r—, chmiel za 56 
kilo ze zbioru. 1886 5Cr00—60'— Spirytus za 10,000 
lt.. prc-t gotowy zł. 37'00—27'25, Spirytus za 10.000 
lt. pret. na termina 25‘5 0 -------"26.

C E N N I K I  M A K I .

Młyny galicyjskie.
C. k. uprzy w. m łyny parowe M a u r  y c e g o 

B a r u c h a  w Podgórzu.
l i l aka  p s z e n n a :

Nr. 0  1 2  3 4  5 6
złr. 17.10 16.10 15.70 15.30 15.— 14.— 13.10

Nr. 7 8 0
złr. 12.40 11.30 8,70

Czerwona, otręby grube, miałkie, grysik pszenny 
złr. 4.90 4.10 4.10 19 —

bez worków.

Cennik m łyna parowego G u s t a w a  B a r u e h a  
w Podgórzu.

K laka Żytna" Nr. 0 2
złr, 11 6.50 

franco Podgórze.

Cennik m łyna parowego F ó g e l s t r a u c h a  
i W a s s  e r b  e r g a  w Bieńczyeach.

Ceny franco za rogatką bez zobowiązania, za 
100 kilogr. z workiem brutto.

K laka p s z e n n a :
Nr. o 1 2 3 4 5 6 :
złr. 17.80 17.10 17.— 16.60 15.20 14.20 13.80 13 —

Nr. 8 9
złr. 11.— 7.—

mąka czerw. 4.90 — otręby miałkie 4.50, grube 4.50. 
K ląka ż y t n ia :

' Nr. M ,  3 złr. 11 —

M łyn parowy J . K. K i r  e h m a y e r  a 
w Krzesławicaeh.

K laka p s z e n n a :
Nr. 0 1 2 3 4 5 6
złr. 18.40 17.90 17,30 16.60 15.40 14.20 13.30

NTr. 7 8 8 1'., 87+ 9
złr. 12.50 10,20 9.5Ó 8.60 7.—

Młyny parowe Szancera i Lorda w Tarnowie.
K laka p s z e n n a :

Nr. 0 1 2 3 4 5 6
złr. .17.40 17.— 16.40 15.60 15.- - 14.60 14 —

Nr. 7 8 »
złr. 12.40 10.— 6.50

Grysik stołowy. — Otręby miałkie, grube 
złr. 18.— 4.40 4.—

3 Ia k a  Ż ytna:

złr. 11.40 lu ju  6.—
Otręby złr. 4.6‘0.

Młyny austryackie.
Pierwszy wiedeński młyn walcowy V o n w i ! l e r  

i S-ka w Wiedniu.
K laka p s z e n n a :

Nr 0  1 2 3 4  5  6  7
złr. 18.10 17.50 16.80 16.— 14.90 13.90 13.40 12.60

Nr. 8 8'/., 87 , 9
złr. 11.70 10.50 7.90 6.60
o tręb y: złr. 4.30, grube 4.10.

Młyny czeskie.
Młyn parowy 1. J . H a u  b e k  a w Brtinnlitz.

K ląka:
Nr. 0 1 2 3 4 5 6
złr. 17.50 17,— 16.50 15.70 15.— 14.50 13.30

Nr. 7 8 &'/„ 8 7 ,
złr. 12.30 11,80 10.80 8.50

Otręby złr. 4.80

Młyny węgierskie.
„L o u i s e n “, młyn parowy T o w a r z y s t w a 

a k c y j n e g o w Budapeszcie.
K laka :

Nr. 0 1 2 3 4 5 6
złr. 16.20 15.70 15.20 14.60 14.30 13.80 13.20
Nr. 7 S 8'/.. 8 7 , 9 10 11
złr. 12.80 12,30 11.20 9. - 6.50 4.30 4.10

N A D E S  LA N E.

T) I  T T  ATT V  Ochronę wzorów i marek załatwia 
r  A  I r  l i  I I pierwsze koncesyonowane i przez 

n  Wys. Ministeryurc handlu do wy­
dawania urzędowego katalogu przywilejów upowa­
żnione bióro patentowe

Inz. H. PALM (Michalecki i S-ka)
Wiedeń, I, Grabcn 26.

O G Ł O S Z E N I A .

Julian Luxenburg. 

KOMISOWY i EKSPEDYCYJNY
W W A R S Z A W I E

ul. Królewska, Nr. 45 nowy.
Załatwia z możliwym pośpiechem ckspedycye 
na komorze celnej warszawskiej, zadawalnia- 
.jąc się skromną prowizyą. Sprowadza wszel­
kie żądane towary z zagranicy. Przyjmuje 
produkty w komis i udziela na takowe za­

liczenia. 1-3

+S5HS-1 
(Dalszy ciąg ogłoszeń na sir.
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A N T O N I  H A M M A
konstruktor młynów 

w  Budapeszcie, Waitzner Bouleward 74.
O bejm uje

a o w g  - a r ^ £ i d s . e x i i a ,

tudzież wszelkie rekonstrnkcye.
1PF~ P r z e  m  i a ł y  n a  p r ó b ę .  “Tfci

D o sta rcz a  w sz e lk ie  m a s z y n y  
w ł a s n y c h  ja k o te ż  o b c y c h  p a t e n t ó w

po cenacli orygiualuycli.

a
AK
!#i

$

§; 
*  i i
a

;#

$

BRACIA f i  Br. G. i
1 ©@1

GEISLER

m m

JIT W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E  
w W arszaw ie, ul. P rzyokopow a Nr. 5068

wprost Leszna.

Przyjmują walce hartgusowe, stalowe i porcelanowe
do o strz en ia  i k arb ow an ia , 

po cenacli bardzo um iarkow anych . ' • H

ł'4i l l

<tHrA
M M .i i

LEOPOLD EPSTEIN
Reprezentant wiedeńskiej fabryki machin młynarskich Braci Izrael

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  G r o d z k a  L. 59.

Poleca następujące przedmioty: Ryc. 2.

Y Części żelazne do popędu m łyń skiego :
Paprzyce balansowe z pierścieniem lub bez pierśc 

i Jf Patent: Puszki do kamieni. Aparata do wlotu
jJ  zboza, Żurawie, Panwie regulacyjne, Wrze-
| § ^  1 ciona, Transmisye, Koła i t. d.

f c g | ^ r ^  - Machiny m łyńskie:
*gĘ0 !̂Ź Walce porcelanowe „Victoria“ Weggmana.
K P ^ l n  Składki walcowe porcelan , Ganza i Ski. w Peszcie.

Machiny do czyszczenia zboza:
M * #  Wciągacz z sitem i bez tegoż (Aspirateur) (Ryc. 6).
|sJS I Amerykańskie Tarary własnego wyrobu.m J  Cylindry Trieury Systemu M ayera dla młynów
I I  i gospodarstwa (Rycina 4 i 5).

Machina do oddzielania kurzu Systemu Brogle. 
Machiny łuskacze Systemu Hen kia.
Machiny do czyszczenia zboza ,,Eureka". 

'fpRHHP' Machiny do czyszczenia zboza

Machiny do czyszczenia zboża ame-

| /y  wszystko własnego wyrobu.

J g j s j g  -  Machiny do czyszczenia k a szek

J' 1 Uniwersalna machina wciągająca,
do c z y s z c z e n i a  wszelkich gatunków k a s z e k .  Patent 
Karesch (Rycina 7).

Machina wciągająca do kaszek. Systemu Henkla do średnich 
i drobnych kaszek.

Machina wciągająca, System Bauera li tylko do dunstów (Ryc.3). 
Machina wciągająca, Syst. Haggenm achera.

Zychtery patent Nage] & Kaemp.

Kamienie m łyń sk ie :
Kamienie francuskie własnego wyrobu i Ryc. ] i 2).
Kamienie z własnego kamieniołomu w HofFnung.
Kamienie z Perg, Wallsee i Szląskie.
Kamienie do wyrobu krup.
Kamienie do ostrzenia.

P rzybory m łyn arskie: ] j j j j g | |
Gazy jedwabne do mąki i do kaszek fabryki

Dufour & Comp. l U j S i S j
Reńskie siatki druciane, żelazne i mosiężne.
Bllachy tarłowe żelazne i stalowe. F
Baachy, dziurkowane okrągłe i podłużne.
P^sy maszynowe belgijskie i francuskie.
P sy konopne do elewatorów. ^
K^bki blaszane z blachy żelaznej-pobielanej i cyn­

kowej.
Śrubki do kubków z kluczem. Naciągacze do 
, pasów parcianych. ft

Śrubki do pasów skórzanych, | \
łączniki do pasów. i  Ift w fss-

Ruska Skóra najlepsza na pasy. T ^ f j Ł - 4
Rzemyki do szycia.  -

Narzędzia do ostrzenia ka-
mieni z angielskiej stali. fflL

Taczki do worków, kubły do
mąki, Winety do worków, Iivc 4
Zapniki, Oliwiarki, Samo­
dzielne smarowacze. Plomby, Kleszcze do plomb, Libelki 
Nieprzemakalne pokrowce.

Angielskie piły cyrkularne i Piły traczne.

Towary gumowe do celów technicznych

Budowa w szystkich  drew nianych robót do 
urządzeń m łyńskich.

Z a k ł a d  do u r z ą d z e ń  krup.

B I U R O  T E C H N I C Z N E
do wykonywania planów i kosztorysów 

do budowli nowych i przerobień.

s s s s
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I  i
AJENGYA | GOLDLUSTi SK A «

I  A J E N G Y A  S P E D Y C Y J N A  j ?
| W S C H 0 D N , 0 . P R U S K , E J J  b I O R O  S P E D Y C Y J N E  C Z ™ koleit  

io  ei Po n mowej. rosyjskiej południowo-zachodniej kolei, $  j a r o s ł a w - s o k a l .  |

zarazom

d l a  O O S S Q W S ©  i O ^ A E T I S Y .

INTERES KOMISOWY i SPEDYCYJNY
w Podwołoczyskach, Wołoczyskacli, Brodach, Radziwiłłowie, Sokalu, Krakowie, Wiedniu, Sosnowcu,

Katowicach, Granicy i Szczakowy.
3^5^ P r z e s y ł k i  z b i o r o w e  do R o s y i  i n a  p o w r ó t ,  ■taj

s p ^ d p e y ©  w  s o s s y o Ł  —  u ł a - f c - O T r i a j a  £  © ^ s a p o s H *
a a  g r a i x i o a .

TOWARZYSTWO D BE ZPIEC Z Ełł M  ŻYCIE
W LONDYNIE.

D y re k c ja  d la  A u s t r y i :  Wi e d e ń  Giseiastrasse I. 
G ł ó w n a  a j e n c y a  dla G a l i c y i  z a c h o d n i e j :

D. M n .  Kraków ul. Floryańska 30.
ubezpiecza na dożycie i przeżycie (t. j. płaci przy 
osiągnięciu oznaczonego wieku) po najprzystęp­

niejszy cli warunkach.

*
&
! *
S ł
&

WORKI DZUTOWE
Y/E W S Z E L K I C H  GAT H U K A C H

*  dostarcza 
p o © © ja 3, © ła

2  PIERWSZA AUSTRYACKA
*  PRZĘDZALNIA i TKALNIA DŻUTY.

A d r e s :
Erste usterreichische Jut e  S p i n n e r e i  & We b e r e i .

j j2  Główne bióro: AA ien I. Maria Theresienstrasse Nr. 22.
l i  Fabryka filialna w Nowym Peszcie.

W

GUNZ i S
Odlewarnia żelaza i akcyjne Towarzystwo fabryczne dla budowy machin

W  B U D A P E S Z C I E  i E A C I B O E Z U .

A.

MASZYNY i WYROBY 
budowlane,

B .

ARTYKUŁY SPECYALNE:
KOŁA

z zahartowanej s ta l i  lan e j ,

n a c z y n i a  p r z e ł o m o w e ,
walce i t. p.

W uice karbowane do żubrowania.
(Schrotwalzenstuhie).

PA TENT O WANE 

do żubrowania zboża,
3 ? 3 > s © & © ? a a & s i  k , a © s @ f e  

i do wymielania
z zahartowanej stali lanej dia wy­

sokiego i zwykłego młynarstwa. 
Dotychczas dostarczyliśmy 13.500 sztuk.

WALCOWE SKŁADKI
dc m i e l e n i a  c e me n t u

tudzież
w sz e lk ich  tw ard ych  kruszców  i  rudy. 

Ś S Ł T J S T  i  O T T T S T T
patentowane.

Dynametry rotacyjne, knplangi i regulatory, 

T U E B I U Y
zastosow ane do każdego rodzaju 

przycieku i spadku w ody.

—> -^ -

©iwl©il©ai® ®J,gkky©sse. - w  'W©g©say fe©!©!©̂®-©*
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czeladnicy i pomocnicy
młynarscy

znajdą odpowiedne umieszczenie 
w kraju lub za granicą za po­
średnictwem Adm inistracji,, Ga­
zety Młynarskiej" w Krakowie, 
lub p. Franciszka Schmeleera, 
w Warszawie, T w a r d a Kr. 6, 

bez żadnego honoraryum.

Uprasza się W-nych PP. wła­
ścicieli młynów, potrzebujących 
personalu dla tychże, o zgłosze­
nie się pod adr. Adm. „Gazety 
Młyn." w Krakowie, Grodzka 59.

M A S Z Y N I S T A
który przez lat 1" pełni ten obowią­
zek w młynie przy maszynie o sile stu 
koni, dobry ślusarz i monter obeznany7 
z ustawianiem maszyn młynarskich, li­
czący lat 45, żonaty, bezdzietny, poszu­

kuje posady.
Łaskawe oferty przyjmuje Adm. Gaz. 

Młyn. w Krakowie pod lit. A. L.
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"W
pary 3 piętrowych sztosmazsyn 

wiedeńskich do czyszczenia 
grysów.

griesputzmaszyna 3 kociołkowa 
patent Biililinann. 

dunstputzimiszyna l  kociołko­
wa tegoż systemu.

1 dunstputzmaszyna „Conus,“ sy­
stem Beck.

1 Eureka do czyszczenia zbo
ża X. 2.

2 Trieury młyńskie pasowe (od­
powiedniki dla gospodarstw). 

1 Tarar do zboża.
1 Uesintegrator do mielenit zbo­

ża, zastępujący przy wyinie- 
laniu oirąb 3 kamienne fran- 
euzkie a szczególniej do żyta. 

1 Kollergang kompletny o 3 ka­
mieniach granitowych. 

Szajty żelazne toczone borowane 
i nictalowane różnych wymiarów. 

Wszystko w dobrym stanie.
CE\Y MZK1E.

Przedmioty rzeczone mogą być 
pojedynczo Jnb razem kupione 
pod dogodnymi warunkami.

WiadoŁość u Wnych Kajch- 
man i Frcndler w Warszaw ie ul. 
Senatorska 20.

1
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Dwóch młynarzy starszych
o b e r m tt lle r ó w

obeznanych dokładnie z m ielenie* na 
walcach znajdzie umieszczenie w młynie 
parowym nie daleko Moskwy w Iiossyi.

Oferty przyjmuje Adm. Gaz. Młyn. 
w Krakowie.

f i l i  ziemski ~ ~
<Zt

w  k ró le s tw ie  po lsk iem
z folwarkiem Z a g ó r z e  28 włók, 
3 wiorsty od D ziałoszyc. staeya 
kolejowa Jędrzejów jest do sprze­

dania pod nader korzystnymi 
warunkami.

Bliższej wiadomości u d z ie l i  A d m i -  

nistracyn „Gazety Młynarskiej".

fo]GifJtnrflPlpłŁhpt GipiBirhpTt

|  K I E R O W N I K
i  nermfilB
I, 7, wyżs/em uzdolidenieni i nieco 
gj pjBity ką w zakresie technicznym 
g  poszukuje zaraz kondycyi. j| 
rai Zgłoszenia uprasza się do Admi. isi 
pł „Gaz. Młyn.1' w Krakowie pod s  
pj lit. Cliytf. K. L. nadesłać.
|j jjiesemiei mają pierszeństwo. g

rJLnr̂lJT pJt-n nJ l̂i Gi n-J DT Ln r*J trjfT5l

■ i  ■ *  I »  i  n  y .
( P a t e n t  ł le je u n a )

skórzane, g”u.mo-weparciane i lnian.e napuszczane
poleca

J Ó % I F  H A N K E  w e  E W O W I E
skład farb i handel materyałów

pod „ C z a rn y m  P sem ", w R y n k a  1. 38, w e  w ł a s n y m  dom u.

roś

4 f  
4 (
4 (
u  zastosowane dla zmienny cli ilości wodnych i dla wszelakich spad­
a j  ków; sposób regulacji najdoskonalszy', dostarczają pod gwarau- 

cyą uzyskania największej siły 
^  IB  !El .A .  Ó  I  .A .  F I S C H E R
•  j  fabryka maszyn, odlewctrnia żelaza i metali w Wiener-Neustadt, 
j !  -według tego doskonałego systemu turbinowego, który na wystawie 

<§1 światowej w r. 1873 dyplomem UZTiania uwieńczony został, uskutecz- 
A /  niono już przeszło 200 turbin, które we wszystkich prowincyach 
f i  monarchii austryackiej, tudzież za granicą funkBonują, System 

ten daje się łatwo zastosować z powodu swej pojedynczej kon- 
1 #  strukcyi tudzież tanieli kosztów ustawienia. szczególniej przy za- 4 Ł  
f i  mianie kół wodnych na turbiny, tudzież przy7 zamianie turbin f j  

starszej konstrukcji, nadając się do miejscowych stosunków. Pnie- J y  
A t eamyteż rzeczone turbiny z'tego powodu jail najbardziej.Prospekta | £  
T l  i kosztorysy na żądanie darmo. Zakład ten poleca się także do u- g  

rządzenia młynów, szlifierni drzewa, tudzież do budowy fabryk j y  
wszelkiego rodzaju. | >

p M |

m

Do wydzierżawienia!
Nowo zbudowany młyn amerykański 
sztuczny7 o czterech parach walców, 
jednej parze kamieni francuskich i tur­
binie wodnej najnowszej konstrukcyi.

Młyn ten znajduje się w większem 
mieście Ressarabii tuż przy gościńcu.

Bliższych -wyjaśnień udziela p. Leo­
pold Kittl, koncęsyonowane bióro rol- 
niczo-leśne w Ozerniowcach.

który pracował w największych mły­
nach parowych, mogący się wykazać 
c h l u b n e mi  świadectwami, poszukuje 

umieszczenia.
Bliższej wiadomości udziela Administr. 

„Gazety Młynar.".

FRANCISZEK SCHMELCER
w  W arszawie, jrzy  t  Twardej Nr. 6,

Reprezentant firmy „Bracia Izrael" w Wiedniu
utrzymuje na składzie

kamienie francuskie, saskie i czeskie.
W szelkie m achiny do czyszczenia zboża, kaszek i dunstów. 

Przybory młynarskie j. t.: pasy, parciankl, gaze jedwabne, i wełniane, 
śruby do pasów, zapniki, oliwiarki itd.

Na składzie znajdują się walce Ganza i S-ki i innych systemów, 
oraz n a j l e p s z a  s z w a j c a r s k a  g a z a  j e d w a b n a  i kamienie

kryształowo - kwarcowe

Mamy zaszczyt donieść niniąjszem P. T. Odbiorcom, iź główną repre­
zentację dla Galicji i Bukowiny dla sprzedaży naszych fabrykatów,

a w szczególności

walców śrutowych do ż u b ro w a n ia  zboża (Schrotwalzenstiihle) 
i auflezunkowych (do wymielania)

oddaliśmy

Panu LEOPOLDOWI E P S T E I U O W I
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 59,

jako kierownikowi FILII fabryki wiedeńskiej maszyn i kamieni młyńskich

„BRACI m t A E Ł “.
Ban Leopold Epstein posiada zatem wyłączny przywilej dla sprzedaży naszych 

fabrykatów, tudzież, skład komisowy walców, a wszelkie zamówienia obowiązany jest 
dostarczać po c e n a c h  f a b r y c z n y c h -

Budapeszl w maju 1886. i

Wsąsw -

Odpowiedzialny redaktor Karol Kowalski. Właściciel i wydawca: Leopold Epstein.
W Krakowie. — Czcionkami drukarni Józefa Fischera (obok zamku król.). — 1886.


